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C ■ n n  1 m mm mmm |  I M Sf W a r s z a w a -w a lc z ą c e  i nigdy n ieu g ię te  m ia s to
r i u i l l  t  y W I I I I  y starania rządu polskiego o pomoc dla Warszawy

To, co w  tej chwili p rzeżyw a 
W arszaw a, to  nie ty lko  w alka 
i ofiara , To zarazem  tw ard a  
p ró b a  życia, w k tórej sam  z sie ­
bie w ykuw a się k sz ta łt nowej 
Po lsk i.

J a k a  ona będzie? W  zasadzie 
zg ad za ją  się i A lianci zach o d ­
ni i R osja, że m a bvć n iepod le­
gła, s ilna  i dem okratyczna 
tylko, że w in te rp re tac ji tych 
p o jęć  zasadnicze m iędzy nimi 
zachodzą  różnice. Na o sta tecz­
nej zaś odpow iedzi zaw aży nic 
ty lko  stosunek sił m iędzy p a r t ­
neram i w chwili zakończenia 
w ojny; będzie to  rów nież z a le ­
ża ło  od naszej w łasnej postaw y 
i siły . I po to  w łaśnie w y stąp i­
liśm y zbro jn ie, aby tę  sw oją si­
łę  rzucić na szalę  dziejów.

Nie ulega w ątpliw ości, że w o­
bec gigantycznych proporcyj 
m iędzy zm agającym i się p o tęg a­
mi w ojskowym i nasza w łasna 
s iła  m ilita rna , p rzy  n a jw ięk ­
szym^ naw et w ysiłku, sam a je d ­
n a  nie będzie m iała  znaczenia 
rozstrzygającego . Obok niej a to ­
li is tn ie je  praw o, o k tórego 
trium f w stosunkach m iędzyna­
rodow ych toczy się przecież ta  
c a ła  w ojna, is tn ie je  z poczucia 
tego p raw a  w yp ływ ająca  siła  
m ora lna  narodu , obok postaw y 
w ojskow ej is tn ie je  postaw a spo 
łcczna, a n iezłom na w ola zwy- 
C'“stM'a -— ta, któr*» w g łó w n ej  
m ierze o sam ym  zw ycięstw ie 
decydu je  — jes t na  froncie cy ­
w ilnym  nie m niej niezbędna, 
jak  na  wojskowym . To też n a ­
sze obecne zachow anie się na 
tym  froncie cyw ilnym  przesądzi 
w dużym   ̂ stopniu p rak ty czn ą  
odpow iedź na pytanie, jakiej 
P o lsk i realn ie  chcemy.

Jeśli ma być praw dziw ie n ie­
podleg ła , to  o jej obliczu musi 
decydow ać nasza wola w łasna, 
a nie to, co by nam narzucić 
chciały  jakiekolw iek czynniki 
od obcych potęg  zależne. N asza 
n iepodległość to  A. K. i u ja w ­
niona obecnie o rgan izacja  p a ń ­
stw ow a —  z ich usunięciem  u- 
p ad łab y  i niepodległość. Czy 
każdy  z nas czyni wszystko, aby 
nie było w W arszaw ie ludzi, 
m ających  co do te j zasadniczej 
p raw d y  jakiekolw iek w ątpliw o­
ści? To jest bowiem fundam ent 
głów ny naszej obecnej walki 
ca ła  jej po lityczna racja .

S iła Polski to  jej jedność, 
karność  i o rgan izacja. Spraw a 
jedności zo sta ła  już pom yślnie 
rozw iązana, ostatn ie  usterki na 
polu karności też nie trudno  u- 
sunąć, na jw ażn ie jsze  s ta je  się 
zagadnienie organizacji i w tej 
dziedzinie ciąży na każdym  jak 
najw iększy  obowiązek in ic ja ty ­
wy, w spółdziałan ia , pomocy i 
posłuchu.

A w reszcie — Polska dem o­
kra tyczna. Do niedaw na jeszcze 
w ielkie były na ten tem at spo ­
ry , różne p rze jaw ia ły  się n ie ­
ufności. Życie pokazało, jak 
dalece  to w szystko było pod­
rzędne i n ieistotne. D em okra- 
tyczność Polski rodzi się w n a ­
szych oczach i czyż je s t ja k a ­
kolw iek siła  w ew nętrzna, k tóra  
by ją  mogła obalić? W łasnym i 
rękom a wywalczam y i budujem y 
naszą  nową państw ow ość, od 
nas sam ych zależy, by jak  n a j­
lepiej odpow iadała  up ragn io ­
nym  ideałom ,

A le  dem okracja  to nie ty lko 
praw a, to  i obowiązki. O bow ią­
zek naczelny  —  obrony p rzed  
wszelkim i niebezpieczeństw am i 
z zew nątrz, obowiązek w tóry— 
pow szechnej służby obyw atel­
skiej d la  R zeczypospolitej. W  
dem okracji nie może być ani 
pasorzy tów  ani „dekujących 
się“ . R ea lizac ja  tych  zasad  na 
każdym  odcinku, oto zadania  
społeczeństw a w dobie d z isie j­
szej.

R ów norzędnie z próbą ognio­
wą na polu zbrojnym  odbyw a się 
takaż  próba w całokształc ie  n a ­
szego życia społecznego, t. zw 
cywilnego. Zwyciężyć, to  p rz e ­
trzym ać pom yślnie obie próby.

Przemówienie Tomasza Arciszewskiego

Londyn, 14.8.44 (Ag. Serw is). 
Nowy następca  P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej Polskiej w ygłosił 
w czoraj przez rad io  londyńskie 
imieniem C entralnego  K om itetu 
W ykonaw czego P P S  n as tęp u ­
jące przem ów ienie do w alczącej 
W arszaw y.

W a lc z ą c a  W arsz aw o ! P rz e d  p a ru  
z a le d w ie  ty g o d n iam i w y jech a łem  z 
k r a ju  S p ęd z iłem  z w am i w  p o d z ie ­
m iach  la ta  p rz e ś la d o w a ń  i c iężk ie j 
w alk i z n iem ieck im  n a je ź d ź c ą . W iem . 
źe z n iezach w ia n ą  w ia rą  o c z e k iw a liś ­
cie d n ia  w yzw olen ia , b y liśc ie  p rz y g o ­
tow ani na c iężk ie  w alk i i na  o fia ry  
D ziś, o sa m o tn ien i w w alce, n iem al bez-

Krew nasza nie leje się napróżno
Przemówienie min. Ma Seydy

LONDYN, 14.8.44 (Ag. S e r­
w is). — W  ram ach audycji ra- 
dzia b ry ty jsk iego  do w alczącej 
W arszaw y p rzem aw iał m inister 
p rac  kongresow ych dr. M arian  
Seyda. O to w yjątk i z jego p rze ­
m ówienia:

„S zał zbrodniczości Niemców 
nie m a granic, zbrodniczości w 
najdzikszej postaci w Polsce. Ta 
p raw da  p rzen ik n ę ła  już w pełni 
w św iadom ość narodów . W ie 
dzisiaj ca ły  św iat cyw ilizow any
0  potw ornych g w a łta ch , d o k o ­
nyw anych w W arszaw ie na lu d ­
ności cyw ilnej, p rzede  w szyst­
kim na kobietach i dzieciach po l­
skich oraz bezlitośnie w yciąga­
nych z dom ów i m ordow a­
nych.

Nie u jd ą  trybunałom  polskim
1 polskim  w yrokom  tw órcy i w y­
konaw cy zbrodni zbiorowych. 
A le nie oni sam i będą ty lko  o d ­
pow iadali. O dpow ie za  n ią  i za 
nią p łacić będzie cały  naród  n ie­
miecki, cały  on bowiem, to le ru ­
jąc tak straszliw e zbrodnie n ie­
mieckie, jest so lidarn ie  w sp ó ł­
winnym i w spółodpow iedzial­
nym. Zbrodnie te  i p rze s tęp ­
stw a będą  w m om encie p o lity ­
cznego decydow ania losów n a ­
rodu i państw a polskiego rzuco­
ne p rzez rząd  polski na szalę 
rozstrzygnięć dziejow ych i bę­
dzie naród  niem iecki m usiał za 
nie Polsce zap łacić  swymi ob­
szaram i na północ i na zachód 
od dotychczasow ych granic Rze 
czypospolitej.

Nie mogąc w tak i sj osób i w 
takim  tem pie, jak  tego p rag n ę­
libyśmy z całej duszy, jak  do 
tego dążyliśm y od pierw szego 
dnia w alk w stolicy, zm niejszyć 
ogrom w aszej ofiary, s tw ierd za­
my ,że krew  w asza nie le je  się 
bezowocnie. Z krwi tej i w aszej 
o fiary  w zrośnie o jczyzna po ­
większona, um ocniona i now y­
mi obszaram i zasłon ię ta  p rzed  
nigdy nienasyconym  sąsiadem  
germ ańskim . Jak  zasada  odpo­

w iedzialności indyw idualnej za 
zbrodnie i p rzestęp stw a  w ojen­
ne, tak podobnie konieczność 
tery to ria lnego  uszczuplen ia Rze 
szy na  rzecz Polski i jej bezpie­
czeństw a ugruntow uje się w 
św iadom ości w alczących n a ro ­
dów zjednoczonych, a w ym iar 
ten spraw iedliw ości dziejow ej 
jest już blisko.

B liska je ś t już godzina w y­
zw olenia narodu  polskiego z 
ja rzm a niem ieckiego. W ali się 
niem iecka potęga m ilita rna  z 
trzaskiem  na w szystkich te re ­
nach w ojennych.

b ro n n i, sk a z a n i je s te śc ie  n a  d łu g ie  d n i 
o czek iw a n ia  pom ocy  z g o d z in y  n a  go­
dzinę. M y tu ta j ,  w szyscy  P o la c y , o cze ­
k iw aliśm y  i o czek u jem y , że  ta  pom oc 
b ęd z ie  w am  u d z ie lo n a . P rz eży w am y  tu ­
ta j ten  trag izm  w a lczące j a rm ii p o d ­
ziem nej i m ilic ji P P S , w as w szy stk ich , 
k tó rz y  w iecie, że a rm ia  p o lsk a  w alczy  
na  w szy stk ich  p o lach  b itew  E u ro p y , a 
n ie  m oże w te j chw ili być  z w am i. C óż 
w am  d ro d z y  m ogę p o w ied z ieć , ja k  t y l ­
ko  z ło ży ć  h o łd  w szy stk im  w alczącym  
i c ie rp ią c e j u m ęczonej lu d n o śc i m ia ­
s ta  W arszaw y , C hy lim y  c z o ła  p rz e d  
śm ierc ią  m ęczeń sk ą  w szy stk ich , z a ró ­
w no ty ch , k tó rz y  p o le g li w  w a lce  z 
b ro n ią  w ręk u , ja k  i b ezb ro n n e j i n ie ­
w innej lu d n o śc i cy w iln e j, z a k a to w a n e j, 
p o m o rd o w an e j p rz e z  n iem ieck ich  o- 
p raw ców . W alczy c ie  o n ie p o d le g łą  
P o lsk ę  i naszym  z ad an iem  tu ta j  je s t 
s ta ć  n ieu g ięc ie  n a  s tra ż y , a b y  ta  w a l­
k a  n ie  b y ła  b e z n a d z ie jn a , a żeb y  ci, 
k tó rz y  u m ie ra ją , u m ie ra li z  tą  w ia rą , 
że P o lsk a  b ęd z ie  w o ln a  i szczęś liw a  
i ażeb y  d e m o k ra c ja  św ia to w a  z n a ła  
w aszą  w a lk ę  i w asze  p o św ięcen ia . W y ­
p a d k i ta k  się  z ło ży ły , źe  tu ż  po  tym , 
ja k  s ta n ą łe m  na  w o lnej z iem i b ry ty j-

k iem  w alczą ce j W a rsz a w y  i P o lsk i  ca« 
łe j. W  sp ra w a c h  pom ocy  d la  w alczą*  
cej W a rsz a w y  je s te m  w  s ta ły m  kon* 
ta k c ie  z  p re z y d e n te m  R z e c z y p o sp o li­
te j i rz ą d e m  p o lsk im , a  zw ła sz c z a  z  
w icep rem ie rem  K w ap iń sk im , k tó ry  tu  
n a  m ie jscu  o b ecn ie  p rz e w o d n ic z y  p r a ­
com  rz ą d u  i z m in . o b ro n y  n a ro d o w e j 
o raz  n acze ln y m  w odzem . M ogę w as  
z ap ew n ić , że  n a c z e ln ą  t ro s k ą  w sz y s t­
k ich  o d p o w ie d z ia ln y c h  czy n n ik ó w  p o l­
sk ic h  je s t zap ew n ić  i p rz y sp ie sz y ć  p o ­
m oc d la  W arsz aw y . P o n a d to  w ra z  z to ­
w arzy szem  C io łk o szem  o d b y liśm y  c a ły  
szereg  k o n fe re n c ji  i rozm ów  z n a jw y ­
b itn ie jsz y m i p rz e d s ta w ic ie la m i i p rz y ­
w ód cam i L a b o u r  P a r ty  i sp o łe c z e ń s tw a  
b ry ty jsk ie g o . Z o sta liśm y  d w u k ro tn ie  
p rz y ję c i p rz e z  w ic e p re m ie ra  r z ą d u  
b ry ty jsk ie g o  A ttle e . P ra s a  b ry ty js k a , 
p ra sa  ca łeg o  w o lnego  św ia ta  żyw o ś le ­
d z i w a lk i w  W arsz aw ie . C h c ia łb y m , 
a żeb y  d e le g a t r z ą d u  w icep rem ie r , R a ­
d a  Je d n o śc i  N aro d o w e j i je j p rz e w o d ­
n iczący  o ra z  n a c z e ln e  d o w ó d z tw o  a r ­
m ii k ra jo w e j, w szy scy  to w a rz y sz e  z 
P P S , w szy scy  w a lczą cy  i c a la  lu d n o ść  
W a rsz a w y  w ie d z ie li i b y li  pew ni, że  
co d z ien n ie  m am y w iad o m o śc i o w ą ­

sk ie j i p rz y b y łe m  do  L o n d y n u , n a d e -  szych  w a lk a c h  i w aszy ch  o f ia ra c h .
sz ła  w iadom ość o w ybuchu  w a lk  w sto  
licy  n asze j. C zyż m am  zap ew n ia ć , że 
w g ra n ic a c h  sw ych  m o żliw ośc i od 
p ie rw sze j chw ili o trz y m a n ia  w ieści o 
w alce, ja k a  ro z p ło m ie n iła  się  w W a r ­
szaw ie, n ie  u s ta łe m  i n ie  u s ta ję  w  w y ­
s iłk ac h , s ta ra m  się b y ć  tu ta j  rzeczn i-

Premier Mikołajczyk w Londynie
L O N D Y N , 14.8.44. — P re z e s  rad y  

m in istró w  M ik o ła jc z y k , m in. sp raw  
zagr. R o m er i p rzew o d n . ra d y  n a ro d o ­
w ej p ro f  G ra b sk i p rz y b y li do  L o n d y - 
nń sa m o lo tem  dziś , w  n ied z ie lę , 13 
s ie rp n ia  w g o d z in ach  ran n y ch . N a lo t 
n isk u  p o w itan i b y li p rz e z  cz ło n k ó w  
rząd u  z z a s tę p c ą  p re z e s a  ra d y  m in i­
s tró w  Ja n e m  K w ap iń sk im  n a  cze le  
p re z y d iu m  ra d y  n a ro d o w ej. P rem . Mi

Natychmiastowej pomocy dla War 
szawy domaga się opinia angielska

LONDYN, 14.8.44 (Ag. S e r­
w is). — Bitw a o W arszaw ę śc ią­
ga na siebie w coraz w iększym  
stopniu uw agę b ry ty jsk ie j opi­
nii publicznej. D zienniki londyń­
skie p rzep ro w ad za ją  dyskusje  
na tem at przyczyn, d la  k tórych 
pomoc sprzym ierzonych d la  bo­
h atersk ie j W arszaw y nie roz­
w ija ła  się od sam ego początku 
walki. „D aily  M ail” dom aga się 
dziś w swym a rty k u le  w stępnym  
natychm iastow ej pomocy d la  
W arszaw y. To sam o żądanie 
podnosi lo rd  V an sitta rt w liście 
do redakcji „D aily M ail'a" , a 
szkocki kom itet d la  osw obodze­
nia Polski w telegram ach, wy­
słanych  do prem . C hurchilla, do 
prez. R oosw elta, do b ry ty jsk ie ­
go wiceprem . A ttlee  i do min. 
Edena.

P o lsk a  b a ry k a d a
p os t r ach em  Niemców

D epesze  Gen. B o ra
LO N D Y N , 14.8.44, — G en. B ór, d o ­

w ódca a rm ii k ra jo w e j w d e p eszy  t  dn 
12 s ie rp n ia  d onosi, co n a s tę p u je : — 
N ie p rz y ja c ie l d ą ż y ł do zn iszczen ia  n a ­
szych  s ił  w re jo n ie  S ta reg o  M ia sta  
S y tu a c ja  b y ła  b a rd z o  ciężka . P o sz c z e ­

gó lne  o b iek ty  p rz e c h o d z iły  z rą k  do 
rąk . O lb rzy m ia  n a w a ła  ognia P o d  w ie­
czó r s y tu a c ję  o p an o w an o  szereg iem  
p rzec iw u d erzeń . N a in n y c '. >dcinkach 
bez za sa d n ic z y c h  zm ian  O d  s tro n y  I

(D . c. na słr. 2-ej).

k o ła jc z y k  w raz  z to w arzy sz ący m i m u 
osobam i o p u śc ił M oskw ę w e czw a rte k  
10 s ie rp n ia  w g o d z in ach  ra n n y c h  s a ­
m olo tem  sow ieck im  i tego  sam ego  d n ia  
po  p o łu d n iu  p rz y b y ł d o  T eh e ra n u .

C h c ia łb y m  tak że , ab y śc ie  b y li  p ew n i 
i u fn i, źe zn am y  sw ój o b o w iązek  i że 
go tu ta j  sp e łn ia m y  ta k , ja k  nam  to  
n a k a z u je  i ro zu m  i se rc e  i su m ien ie , 
a  za  zb ro d n ie , d o k o n a n e  n a  ż o łn ie ­
rz a c h  p o lsk ic h  i n iew in n e j lu d n o śc i 
W a rsz a w y  o d p o w ia d a ć  b ę d ą  n iem iec ­
cy o p raw cy . Ś ciskam  w as se rd e c z n ie  
im ien iem  w szy stk ich  to w a rz y sz y  n a ­
szych . W  tro sc e  o zw ycięs tw o  w asze  
je s te śm y  c a ły m  sercem  i c a łą  d u sz ą  
z w am i P o z d ra w ia m  W arsz aw ę, d ro ­
gie, o k n - r  w ionę, w a lc z ą c e  i n ig d y  n ie ­
u g ię te  m 'i i t o .  P o z d ra w ia m  w as to w a ­
rzy sze  b ro n i i p rz y ja o ie le !

Na froncie Łojowym Warszawy
W  niedzielę w godzinach w ie­

czornych oddziały  polskie p rzy ­
stąp iły  do a tak u  na pozycje n ie­
mieckie w U niw ersytecie P o  raz 
p ierw szy użyto  p rzy  tym  m io ta­
czy płom ieni, k tó re  oddziały  AK 
o trzym ały  w ostatn ich  zrzu tach  
z Anglii. W alka  o U niw ersytet 
trw a.

Żołnierze A K  spalili p rzy  po­
mocy butelek benzynowych, sa ­
m ochód pancerny , k tó ry  wiózł 
posiłkow y oddział w ojska do 
PA ST -y.

A taki polskie na gm ach te le ­
fonów przy ul. P iusa trw a ją  n a ­
dal W czoraj kilku naszych żo ł­
nierzy w darło  się n iespodziew a­
nie na podw órze tego gmachu, 
w eszło po cichu do niepilnow a- 
nego sam ochodu pancernego i 
w yjechało  nim.

W czoraj w ieczorem  o strze li­
wali Niemcy silnie bary k ad ę  na 
Nowym Świecie, łączącą ul. W a ­
recką i O rdynacką. Było kilku 
zabitych spośród ludności cyw il­
nej.

Dom przy ul. K arow ej 5, k tó ­
ry  był na jlepszym  punktem  w y­
padow ym  Niemców na Powiśle, 
zosta ł w poniedziałek  w nocy 
zdobyty  braw urow ym  w ypadem  
polskiego oddziału . P olacy  p o ­
deszli pod sam dom tak cicho, 
że dopiero  salw a karab inow a zo­
rien tow ała  Niemców o ataku. 
N ieprzy jaciel pospiesznie w yco­
fał się, a obstrza ł karabinów  ma- 

i szynowych, z 4-go piętra wspom­

nianego domu, p rzesta ł nękać 
ludność okolicznych ulic.

N ajbliżej pod U niw ersy te t do­
chodzą nasze oddziały  od ul. To­
piel. O ddziały  te  2/3 obecnego u- 
zbro jen ia  zdobyły  w ciągłych 
w ypadach na n ieprzy jaciela . 
Pod ich bezpośrednim  obstrza­
łem zn a jd u je  się ZOM. O d 
dwóch dni ani jeden  czołg me 
pokazał się na tym  odcinku P o ­
wiśla.

Duch stacjonow anych  N iem ­
ców w Al. Szucha w ybitnie s łab ­
nie. B oją się oni panicznie P o la ­
ków. Jed y n ie  jeszcze U kraińcy 
w form acji SS zachow ują od r/a-

W  niedzielę rano grupa Niem ­
ców usiłow ała  p rzedostać  się 
dw iem a rikszam i m otorow ym i z 
pl. M arszałka do ogr. Saskiego. 
P a tro l polski nagłym  w ypadem  
zaskoczył Niemców, zdobyw ając 
jed n ą  z riksz w raz z artyku łam i 
żywnościowym i i ubraniam i cy- 
wilnym i. Część Niemców zginę­
ła, resz ta  uciekł a.

W  czasie w czorajszych z rzu ­
tów jed n a  z paczek u p ad ła  do 
ogrodu Saskiego. Niemcy je d ­
nak nie zabra li jej, poniew aż nie 
dopuszcza do tego placów ka po l­
ska przy  ul. K rólew skiej. Irma 
z paczek leży koło niemieckiego 
ekni-u; obsługę wybito

SHny oddział U kraińców  z o- 
grodu Saskiego dokonał w ypa­
du na naszą placów kę przy ul.

(Dok. na słr. 2-ej).
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Na froncie bojow ym  
W arszaw y

(C. d. ze str. 1-ej).
Królewskiej, podpalając dom nr. 
35. Napastnicy zostali odparci, 
wielu z nich zginęło, a pożar u- 
gaszono.

Oddziały niemiecko - ukraiń­
skie napierały bardzo silnie w 
ciągu niedzieli na nasze pozycje 
od pl. Żelaznej Bramy i od wy­
lotu ulic Rynkowej i Krochmal­
nej. Doszło do bezpośredniego 
starcia, przy czym padło 40 
Niemców i Ukraińców, a kilku­
nastu zostało rannych. Z naszej 
strony jeden zabity i jeden lek­
ko ranny. Zdobyto rkm. z dwie­
ma taśmami, kilka kb, 2 lunety 
przeciwlotnicze i sporo amuni­
cji.

Od al. Sikorskiego i ul. Gróje­
ckiej atakowali Niemcy najbliż­
sze okolice działkami szybko­
strzelnymi i granatnikami. Jed 
no z działek posuwało się od ul. 
Grójeckiej wzdłuż toru kolejo 
wego, aż do poczty. Pocztę ata­
kowano przez 4 godziny. Wszy 
stkie ataki odparto. Działkiem 
szybkostrzelnym atakowano rów 
nież róg ul. Srebrnej i Towaro 
wej, oraz ul. Siennej i Towaro 
wej.

Oddział AK ze Wspólnej za 
tawił pod BGK na Nowym 
wiecie zasadzkę na Niemców. 

Patrol niemiecki, który wyszed 
z BGK puszczono bardzo blisko 
i ostrzelano. Padł dowódca pa 
trolu oficer SS, przy którym 
znaleziono rozpylacz, kompas, 
mapy, dowody itp. Poza tym zgi 
nęło kilku Niemców.

Ul. Książęca ostrzeliwana jest 
przez nieprzyjaciela od strony 
mostu.

Na Rozbracie po zdobyciu 
Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej, nądal panują oddziały po 
skie.

W kierunku Powiśla oczy 
szczono ul. Czerniakowską do 
ul. Przemysłowej. Na Sadybie 
utrzymują się oddziały AK.

W rejonie pl. Starynkiewicza 
Niemcy gwałtownie atakowali 
gmach Poczty Dworcowej i 
Dworzec Pocztowy. Załoga tych 
budynków wytrzymuje od dnia 
3 bm. wszystkie niemieckie 
szturmy.

Apel do mieszkańców Warszawy!
O d d z ia ły  A K , w a lczą ce  w  obrąbie  

W -w y , za o p a try w a n e  są w  sp r z ę t  w o ­
je n n y  m ię d z y  in n y m i p r z y  p o m o c y  
z r zu tó w  p o w ie tr zn y c h . Z a w a r to ść  z r zu  
ca n ych  za so b n ik ó w  to  ty lk o  broń  i 
a m u n ic ja  p o irze b n a  ta k  k o n ie c zn ie  
w o js k u  do  w y w a lc ze n ia  zw y c ię s tw a  
n a d  w sp ó ln y m  n a szy m  w ro g iem  —  

N iem ca m i. W  zr zu ta c h  n ie  m a n ic ze ­
go, co b y  m og ło  p o m ó c  c ię ż k ie j  d o li  
lu d n o śc i c y w iln e j.

M im o  tego  s tw ie rd z o n o , i e  część  
lu d n o śc i c y w iln e j  w y k o r z y s tu je  n ie ­
obecn o ść  p o s te ru n k ó w  w o js k o w y c h  w  
p r z y p a d k o w y c h  m ie jsc a c h  u p a d k u  z a ­
so b n ik ó w , a b y  z a so b n ik i te  ro zb ija ć , a 
m a te r ia ł w  n ich  za w a r ty  grabić .

D z ia ła ln o ść  ta k a  je s t  zb ro d n ią  w  
s to s u n k u  d o  w o jsk a , k tó re  d źw ig a  ca ­
ł y  c ię ża r  w a lk i, a d la  k tó reg o  o tr z y  
m anie  sp r zę tu  je s t  k w e s tią  b y ć  albo  
n ie  b yć .

Z w ra ca m  s ię  tą  d ro g ą  d o  w ła d z  a d ­
m in is tr a c y jn y c h  i ogó łu  o b y w a te li, b y  
p o  s tw ie rd ze n iu  m ie jsca  u p a d k u  sp rzę  
tu  d la  A K  s p r z ę t  ten  n a ty c h m ia s t zg ła ­
s za li d o  n a jb liż s z e j  p la c ó w k i w o js k o ­
w e j A K . C hcę w id z ie ć  se rd e c zn ą  p o ­
m o c  o k a zy w a n ą  w a lc zą c y m  p r z e z  lu d ­
no ść  c y w iln ą . P o m o c  ta  o k a za ć  się  
w in n a  w e w sk a zy w a n iu  m ie js c  u p a d k u  
za so b n ik ó w  o ra z w  o b se rw a c ji m ie jsc

u p a d k u  sp r z ę tu  i  zg ła sza n ia  ty c h  
m ie js c  o d d z ia ło m  A K , po  u p rze d n im  
za b e zp ie c ze n iu  p r z e z  n a jb liż s ze  w ła ­
d ze  a d m in is tra c y jn e .

W  s to s u n k u  d o  w in n y c h  g ra b ie ży  
sp r zę tu  zrzu c o n eg o  d la  A K  b ęd ę  s to ­
so w a ł ja k  p rze c iw  d y w e rsa n to m  d o ­
ra źn e  p o stę p o w a n ie  są d o w o  • ka rn e . 
R ó w n o c ze śn ie  w zy w a m  ty c h  w s z y s t ­
k ich , k tó r z y  ta k i  sp r zę t  za b ra li  —  do  
o d d a w a n ia  go w  n a jb liż s z y c h  p la c ó w ­
k a c h  w o js k o w y c h . W  s to s u n k u  d o  d o ­
b ro w o ln y c h  o d d a w c ó w  b ro n i i  a m u n i­
c j i  za n ie ch a m  w y c ią g n ię c ia  w s ze lk ic h  
k o n se k w e n c ji. J e ż e l i  je d n a k  p o  dn iu  
15.8  —  g o d z. 12 zo s ta n ie  s tw ie rd zo n e  
p o sia d a n ie  b ron i, a m u n ic ji  lu b  innnego  
m a te r ia łu  w o jen n e g o  p rze z  o so b y  nie 
b ęd ą ce  w  s łu żb ie  A K , w zg lę d n ie  z  n ią  
n ie  w sp ó łp ra c u ją c e  —  o so b y  te  ja k o  
u c h y la ją c e  się  o d  teg o  za r zą d ze n ia  b ę ­
d ą  o d d a w a n e  p o d  są d  w o je n n y  i k a ra ­
ne śm ierc ią .

W ła d ze  a d m in is tra c y jn e  i w s z y s t t  
k ic h  P o la k ó w  d o b re j w o li w z y w a m  do  
w s k a zy w a n ia  u k r y w a ją c y c h  za b ra n y  
s p r z ę t  w o je n n y .

P o w y ż s ze  d a n e  zg ła sza ć  do  n a jb liż ­
s z y c h  p o s te ru n k ó w  A K .

K o m e n d a n t W a rsza w sk ie g o  O kręg u  
A . K .

( — )  M O N T E R .

Bohaterska Warszawa
Udziałem każdego polskiego 

pokolenia jest nie tylko cierpie­
nie, lecz i walka; jesteśmy bo­
wiem narodem najmniej nadają­
cym się na niewolników. Cier­
pienie wywołuje w nas odru­
chowo wolę czynu i wolę walki. 
A sercem tych odruchów jest 
Warszawa. Pisze o niej wczo­
rajszy „Biuletyn Informacyj­
ny" (Nr. 50):

„Od dwóch tygodni Warszawa 
znów weszła w czasy ogromnych 
cierpień — ale zarazem także w 
czasy bohaterskich walk. Lud W ar­
szawy cierpi i walczy. Gdyby tylko 
cierpiał — byłby godny współczu­
cia. Ponieważ walczy — zdobywa 
tą  walką dla siebie i d la Polski ca­
łej wielkość, a nade wszystko 
macnia swą walką pewność osiąg­
nięcia niepodległości".
W dalszym ciągu „Biuletyn" 

słusznie stwierdza, że w W ar­
szawie walczą nie tylko żołnie­
rze AK, lecz cała ludność stoli­
cy, cały lud warszawski.

Podobny temat porusza „Ku­
rier Stołeczny“ (Nr. 3), organ 
Str. Pracy, pisząc:

„Żołnierz i obywatel — to dwie 
kolumny walki o Warszawę: jed-

Warszawa oskrzydlana od północy
R o sjan ie  3 0  k i lo m e tró w  od s to l ic y

Na Pradze
Polskie oddziały powstańcze 

działały na Pradze tylko przez 
dwa pierwsze dni powstania. 
kWobec olbrzymiej przewagi 
wojsk niemieckich oddziały te 
częściowo przedarły się za mia­
sto, częściowo zaś powróciły do 
pracy konspiracyjnej.

Na Pradze pełno jest wojska. 
Ludność polska unika chodze­
nia ulicami. Godzina policyjna 
obowiązuje od 19-ej,

Wczoraj przejechało wzdłuż 
wybrzeża w kierunku Wilano­
wa, po praskiej stronie, dużo 
samochodów ciężarowych, pan 
cernych i czołgów.

LONDYN, 14.88.44 (Ag. Ser­
wis). — Posuwające się naprzód 
na półn. - wschód od W arsza­
wy, Rosjanie zdobyli wczoraj 
miejscowość Mostówkę, znajdu­
jącą się 30 km od stolicy. W oj­
ska marsz. Rokossowskiego mia­
ły przekroczyć Bug w nowym 
punkcie na północ od Skdlec i 
połączyć się z wojskami gen. Za- 
charowa, nacierającymi w kie­
runku Prus Wschodnich. Stwa­
rza to możliwość nowego ruchu 
rosyjskiego, oskrzydlającego 
Warszawę od północy. Na po­
łudnie od Warszawy Niemcy 
znów ciężko się skrwawili w 
swoich licznych iecz bezskutecz­
nych przeciwuderzeniach, skie­
rowanych na rosyjskie pozycje 
na zachodnim brzegu Wisły pod 
Sandomierzem. Systematyczne 
rozszczepianie 16 i 18 armii nie­
mieckiej na Łotwie i w Estonii 
poczyniło dalsze postępy.

Na południowych przedpolach 
Prus Wschodnich Rosjanie po­
czynili poważne postępy. Prze 
dzierając się przez gęsto zami­

nowany rejon na półn. - zachód 
od Białegostoku, wojska sowie- 

rie znalazły się obecnie nad 
rzeką Biebrzą w miejscowości 
Goniądz. Trochę dalej na połud­
nie zdobyto węzeł kolejowy 
Niezanin (?), nacierając w kie­
runku Łomży. Obecnie Rosjanie 
stworzyli front o szerokości 160 
cm wzdłuż kolejowych linii o- 
wonnych Prus Wschodnich.

Poszukujemy jak najszybciej 
transformatora wzmacniającego 
prąd ze 120 na 220 V. Zgłosze­
nia prosimy kierować p. a. Sien­
kiewicza 3 m. 2, w godz. 10—12

Poszukujemy pilnie pracowni 
ków umiejących powielać na po 
wielaczach typu Gestetner 
Zgłoszenia prosimy kierować 
p. a.: Sienkiewicza 3 m. 2, w 
godz. 10—12.

P o lsk a  b aryk ad a  
p o str a c h e m  N iem ców

(Dok. ze str. 1-ej).

frontu sowiecie o * niemieckiego cisza.
Duże straty w ludziach i zniszczenia,

Pilot brytyjski, który jest przy od­
działach armii krajowej w Warszawie, 
podaje następujące szczegóły walk w 
Warszawie w dniu 12 sierpnia: — 0 -  
statniej nocy niemieckie oddziały pan­
cerne przeprowadziły zdecydowaną
próbę odciążenia kilku kluczowych I mi krajowej, Każdy 
punktów w stolicy. Jednakże zadanie ny. Nieraz już siaty one śmierć i 
to nte fest fctes- Ma icgu każdej u li-[ szczanie wśród tolmmt wmieskieb.

cy zbudowane są olbrzymie barykady 
wzniesione z betonowych płyt chodni 
ków. Niemal wszystkie te próby za­
wiodły i załogi czołgów wznieciły tyl 
ko pożary w kilku domach i ostrzelały 
obrońców z oddali. Załogi czołgów 
niemieckich mają teraz wielki respekt 
przed polskimi barykadami, ponieważ 
wiedzą, że na każdej z barykad tkwią 
zdecydowani na wszystko żołnierze ar- 

z butelką benzy- 
i zni-

Nocy d z is ie j s z e j  m ia  
ły  m ie js c e  z r z u ty  
am u n ic j i  i b ro n i  
w  wielu p u n k ta c h  

W a rs z a w y .

Pani Ewa z 510/W zgłosić się 
niezwłocznie: ul. Złota i pl. Na 
poleona 1800/1.

A. Syski.

O gniem  i m ieczem
Gmach Państwowego Zakładu Hi­

gieny na ul. Chocimskiej jest nawpół 
spalony. W tej chwili znajduje się on 
w rękach Niemców. Spalone są rów ­
nież remizy tramwajowe przy ul. Pu­
ławskiej. Po lewej stronie M arszał­
kowskiej od Pl. Zbawiciela pożar po- 

hlonął wszystkie domy z wyjątkiem 
jednego. Spłonął również „Dom P ra­
sy",

Bardzo znniszczona od pożaru jest 
ul. Rakowiecka, gdzie oprócz domów 
Nr. 21 i 23 wszystko zniszczone. W 
ciągu niedzieli wybuchły większe po­
żary przy ul. Pańskiej, Ciepłej, Sien­
nej od ul. Towarowej i Chmielnej (w 
rejonie Dworca).

Przy ul. Nowogrodzkiej próbowali 
Niemcy podpalić domy, co jednak u- 
darem nił wypad oddziału AK, dow o­
dzonego przez kpt. Zycha. Niemcy 
stracili przy tym 13-tu ludzi, a dwóch 
dostało się do niewoli.

W domu przy ul. Sandomierskiej 
Nr. 14 oddział niemiecko - ukraiński 
rozstrzelał 23 osoby, a dom podpalił.

Zabudowania portowe na Czernia- 
kowie zostały przez Niemców spalo­
ne.

Na spalonym domu przy rogu ul. 
M arszałkowskiej i Alei Sikorskiego 
mieści się gniazdo niemieckie, które 
obrzuca granatami sąsiednie domy i 
zapala je. Onegdaj wzniecono pożar 
przy Marszałkowskiej, w domu gdzie 
mieściła się restauracja „Pod Bachu­
sem". Spłonął przy tym duży maga­
zyn aprowizacyjny, z którego jednak 
dzięki dzielnej postawie ludności u-

dało się uratow ać wiele produktów  
m. in. 11 mtr. cukru.

W  nocy na niedzielę podpalono za 
budowania Klubu W ioślarskiego 
wybrzeżu W isły przy ul. Solec.

W  sobotę wieczorem ubrzucili 
Niemcy pociskami artylerii, z przy­
czółka przy moście Poniatowskiego, 
Szpital Ubepieczalni Społecznej. 
W iększych szkód nie wyrządzono.

na — zwycięskiego ataku, druga —p 
dzielnej i skutecznej obrony cywil­
nej miasta.

Różnica między nimi to  często ty l­
ko białoczerwona opaska na ramie# 
niu jednych i brudny, zszargany; 
„mundur cywila" drugich.

Każdy dzień zacieśnia między ni­
mi węzeł braterstw a broni, w k tó­
rym obie strony ponoszą jednakie 
straty  i ofiary i jednakowo sta ją  zd 
siebie".
Sprawę rozmów moskiewskich 

porusza raz jeszcze wczorajszy; 
Robotnik“ (Nr. 19), centralny, 

organ PPS. Dziennik z naciskiem 
podkreśla, że „na przeszkodzie 
dojścia do porozumienia z rzą­
dem sowieckim stanęły sprawy, 
ttóre rząd sowiecki ułożył z 
przedstawicielstwem partii ro- 
yjskiej w Polsce, właśnie wte­

dy, g d y .  p r e m i e r  M i-
o ł a j c z y k  b y ł  w, 

d r o d z e  d o  M o s k w  y"« 
„Robotnik” stwierdza, że Pol­

ska chce, aby stosunki z Rosją 
iyły rzeczywiście dobre, ale, 
zauważa, największą przeszko­
dą do porozumienia jest partia 
comunistyczna (PPR) — „piąte 
toło u wozu".

Na wysiłek polski, dokonany 
własnymi rękami zwraca uwagę 
wczorajszy „Dzień W arszawy“ 
(Nr. 1016). Powstanie zatacza 
co raz szersze kręgi i zdobywa 
niezłomne podstawy samodziel­
ności.

„Nieoczekiwane przedłużenie —-  
pisze „Dzień W arszawy" — umieliś­
my wyzyskać nie tylko przez walkę 
śmiałą i bohaterską, ale i przez roz­
tropną pracę organizacyjną. W szy­
stkie cenne siły, których wróg nie 
zdołał zniszczyć, dochodzą do gło­
su. A dm inistracja obsadza posterun­
ki i z podziwu godną sprężystością 
organizuje życie społeczeństwa. 
Tworzy się organizm żywy i dojrza­
ły, którego nie da się złamać tylk- 
ko przemocą fizyczną. Ten rzeczy­
wisty pęd ku wolności, dźwignięty 
własnymi rękoma, to najbardziej 
wartościowa pozycja. Wolność sta­
ła się elementem naszego codzienne­
go życia i naszych niecodziennych 
wysiłków".
Chcieć pozbawić nas wolności 

— to trud daremny. Potrafimy 
bronić tego, co nie jest już nie- 
dosięgłym marzeniem, ale rze­
czywistością osiągniętą.

W ojsk ow e S ąd y  S p e c ja ln e
Od pierwszych dni pow stania przy 

Komendzie Okręgowej AK działa woj­
skowy sąd specjalny. Sąd rozpatruje 
wszelkie sprawy, przewidziane woj­
skowym kodeksem  karnym i innymi 
ustawami karnymi, popełnione przez 
osoby wojskowe, oraz te  osoby cy­
wilne, k tó re  działają na szkodę Pol­
skich Sił Zbrojnych (np. kradzieże w 
czasie działań wojennych, samowolne 
rekwizycje i t. p.). W ojskowemu są­
dowi specjalnemu nie podlegają prze­
stępstwa, popełnione przez osoby cy-

ZDOBYCIE CKM-u

Dziś rano oddział AK pod do­
wództwem ppor. Kosa i ppor 
Ziuka zdobył w walce ckm. 
wraz i  amunicja-

wilne na szkodę osób prywatnych. 
Wojskowy sąd specjalny w okresie 
okupacji niemieckiej działał konspi­
racyjnie. W  tej chwili czynne są dwa 
kom plety sędziowskie.

Sam oloty alianckie 
nad Warszawą

Nocy dzisiejszej artyleria przeciw­
lotnicza niemiecka ostrzeliwała sil­
nym ogniem samoloty alianckie, znaj­
dujące się nad W arszawą.

POSZUKIWANI

Janina Szymonik poszukuje Danu­
się i lę. Czackiego 8 m. 9.

Jerzy  i Maria Hryniewicz są zdro­
wi w domu na Czackiego.

Poszukuję córki Donatyldy i Jó ­
zefa Chomętowskich. Brachowscy.

Antoni Szabłowski prosi rodzinę o 
wiadomość: Szpitalna 12.

Wiadomość o prof. K. Skórzewiczu 
podać: ul. W arecka 9 m. 1.

W iesława Saksa poszukiwana jest 
przez rodziców.

Strzelecka Marianowa z córką i Ma­
ciejowska z 2 córkami są: Szczygla 12.

Stefusię z Jaworzyńskiej prosi por. 
Wład i Franek o wiadomość na Mo­
niuszki 10.

SłMią Jagodzińska £rosi a wiado-

moość b rata  i znajomych. Sienna 41. 
Kuchnia.

Poszukuję Jadw igi Perepeczko z sy­
nem Markiem, zawiadomić: Sienna 55 
m. 12 lub W ilcza 29. Rytlawa.

Stanisław Jankowski, znajdujący się 
w drukarni, prosi o wiadomość żony 
Natalii, syna ks. Mieczysława, syna 
prof. Edmunda, synowej Barbary, 
Krzysia i siostry Marii.

Por. Józef prosi o wiadomość dr. 
Marię z Burakowskiej 13.

Prosimy o wiadomość od Mostow­
skiej z synem Krzysiem, Graniczna 12.

Stanisławę W ojciechowską z małym 
dzieckiem poszukuje matka, znajdują­
ca się na S-to Krzyskiej 17.

Jerzego Sowińskiego, zam. przy ul. 
Żurawiej poszukuje Hanka Stasińska, 
Czackiego. 8 m. 6,


